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Gtoniii rozmów w (fe y n y lk tó
rozmów miedz: 

premjerem Lavalem a prezydentem 
Hoowcrem, już na odjezdnem francu­
skiego premjera z Waszyngtonu, w y ­
dany zestal komunikat oficjalny . 
iizgodniorfyd. przez obie strony i strgW 
szczający wyniki odbytych konferen- 
c j. Kcmunikatttfen składa s ię ‘-z dwu 
c/.ęściy a mianowicie- ze Wstępu. zre­
dagowanego v tonie odpowiednio* 
mglistym i Ogólnikowym, jak zwykle  
wszystką, oświadczenia™tego' rodzaju 
przeznaczone dla szerszej pubiczno- 
ści i dla pra£™ oraz z bardzo, treściwie 
i zw iezie ujętych, w laściwycli uchw al-, 
zawartych w- części drugiej komuni­
katu

O ezem Więc? mówiono- w W a ­
szyngtonie? Komunikat wymienia na­
stępujące sprawy: — całokształt poło­
żenia. gospodarczego św iatay miedzy- 
narodowe stosunki z niem związane, 
zagadnienia d-otyęzące zbliżającej się 
konferencji rozbrojeniowej, >prawa 
długów i odszkodowań wojennych, za­
gadnienia monetarne, ora/ inne spra- 
v  \ gospodarcze i finansowe.

Czy komunikat podaje jakie kon­
kretne w-'yniki rozmów'? Druga t>zęść 
komunikatu zawiera uchwałyiyh trzech 
w yże j wymienionych sprawach, a mia­
nowicie w sprawie rozbrojenia, w 
spraw ie długów i odszkodowań wojcn- 
ntyrch, órarz w  spraw ie zagadnienia mo- 
nętarnegoj które sprowadza się do 
kwestji utrzymania dołami, i franką- 
na poziomic-rzłota. W ynika z tego, iż 
nie udato się osiągnąć jakiegokolwiek 
porozumienia we wszystkicli sprawach 
pozostałych, a przedewszystkiem w

sprawie całpbsztaitii poi )że iia  gospo- 
d-iireSfc'g-6 świata i międzynarodow ych 
stwsinjiyów- z niem związanych. T-o jest 
p ierwszy wniosek, jaki należy w y c z y ­
tać z komun katu oficjalnego.

Wnjjosek drugi dg-tyCzący sprawy 
bezpieczeństwa, które jest podstawą 
i .warunkiem wszelkicli poczynań roz- 
I i ojeniowycli. o ile me mają one być 
zgęry  skazane na niepowodzenie. Tn- 
kie jest stanow isko Francji,, a1 za nią 
i Polski, iż bez odpowiedniej gwarancji 
bezpicczeństw a międzynarodowego nie 
podOlma mów ić o rozbrojeniu, w zg lęd­
nie o ograniczeniu i redukcji zbro.eń. 
W, tej sprawie komunikat w yraża  się 
bardzo-- dw uznacziiie i niejasno, "a mia­
nowicie stwierdza on. iż „Francja 
i Stany Zjednoczone zdecydowane, są. 
wspólnie dążyć d c  tego, aby konferen­
cja w sprawie ograniczenia i redukcji 
zluojeń nic- pominęła Wielkiej spo- 
robnoscf, jaka się- nadarza i aby potra­
fiła spoinie to, co stanowi istotne za­
danie w dziedzinie mocnej i trwalej or­
ganizacji pokoju". Trudno zrozumieć 
di,praw dy, eo chcieli tutaj." powiedzieć 
autorzy komunikatu, Ponieważ jednak 
pr-aśa francuska, a przedewnsz^tkicm 
oficjalna agencja Havasa, uważa 
tę Cżę.ść komunikatu za świadectwo 
wielkiego sukcesu francu sk iego  w ię l j  

trzeba tymczasem uwierzyć na sfow-o.
Reszta komunikatu dotyczy spraw 

"gospodarczych i finansowych, a mia­
nowicie zagadnienia międzynarodo­
wych zobowiązań fhiunsowychi, jak 
długi i odszkodowania 'wojenne, oraz 
zagadnienie utrzymania podstawy zło­
tej dla franka i do-lara. W  tych spra­

wach osiągnięto, —  jak się zdajć 
pewne wyraźne porozumienie. Zgq- 

/dźono się, iż przed wygaśnięciem 
rocznego moratorjum, obowiązującego 
obecnie dla zobowiązań międzypań­
stwowych, ma T O  zawarty nt>i\\' 
uktad. Ma towz-iiaczcnie o tyle, iż Fran­
cja zabezpieczyła- się ?C?d wszelkich 
fiu msowych niespodzianek ze strony 
Ameryki, jak to było w lecie z propo­
zycją Fh)0 vera w sprawie obecna 
obowiązującego ręrcznego moratorjum. 
Obecnie inicjatywa w tej sprawie na­
leży do mocarstw europejskich bezpo­
średnio zainteresowanych w niemicc- 
leifcli sptataCii odszkodowaw czycli.

Najważniejszym bezwątpieiiiu do­
robkiem rozmów' waszyngtońskich i iesi1' 
wspólna deklaracja francusko-amery- 
kańska w  sprawie utrzymania Jśwych 
walut na pozióirue ziota, Ty-m sposo­
bem położono kres wszelkim pogło­
skom, jakoby- również i -Stany Zjedno­
czone, idąc śladami angielskicmi, mia­
ły- oderwać dolara od podstawy złotej 
zawarty- bowiem sojusz, franici z dola­
rem uniemożliwia wtfeeikie próby in­
flacyjne.

Jeżeli w ięc spróbować ostatecznej 
-'oceny warników rozmów waszyngtoń­
skich, to powiedzieć możnaby, iż w 
sprawach politycznych nie dało się 

'flsiągnąć porozumienia, natomiast roz­
m owy o zagadnieniach finansów \ ch 
przyniosły pewne rezultaty. Wyniku 
ogólnego-wjednak nie można nazwać 
korzystnym. Jak wiadomo bowiem 
w szyscy  znayycy siosunków- fianaso- 
wycli i gospodarczych śyyiata twierdzą 
zgodnie, iż bez „Odbudow y zaufania"
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nie może być mowyfcjo jakiejś popra­
wie. Otóż właśnie co do zaufania poli­
tycznego,, o które tutaj przedewszyst- 
kicm chodzi, to rożm nwy waszyngtoń­
skie nietylko nie daty  wyraźnego wy-, 
niku, lecz nawet pośrednio w prow a­
dziły one now y  ferment, któr jp/nów  
na pewien czas zatruje stosunki w  
Europie;:

Myślimy tutaj' Qi%vwuśc-ie<-o głośnem 
\VystSjeniu •senatora Boratra, który 
wgbee francuskich dziennikarzy!, to­
warzyszących prctnjerowd Lava low i 
w  podróży do Ameryki, złożył oświad­
czenie^ domagające sięjyrew izji posta­
nowień Traktatu Wersalskiego, ną 
którym opiera się obecny/układ sto­
sunków i ^ i l  w  Europie, nietylko w  
czyści terytorjalncj, lecz także vS je- 
go posJIaiuowteniach finansowych. W  
pierwszym wypadku chodzi tutaj 
■o odebranie Po lice  Pomorza na rzecz 
oczywiście Niemiec i w3myśl ich dążeń 
rew izjonistycznycli, w  drugiin w ypad­
ku zaś o redukcję niemieckich spłat 
odszkodowawczych, rów nicż na ko­
rzyść Niemiec.

Wystąpienia senatora Borali,‘a nie' 
można lek&e^ ażyć. Senator Borali bo- 
w iem  gra pierwszorzędną rolę w arne- 
rykańskiem życiu politycznem. Fak­
tycznie dzierży on w  swkun ręku ster 
amerykańskiej polityki zagranicznej. 
Pon ieważ zaś jest zarazem zaciekłym 
w rogiem prezydenta Hootjfera, przeto* 
stara, się paraliżować każdą jego inicja­
tyw ę  Kzarów no w  polityce wewmę- 
trznej, jak i zagranicznej. Prezydent 
HoÓVer dobrze pamięta z jaką zapal- 
czywością senator Borali zwalczał je­
go propozycje w/całym szeregu -waż­
nych tfeagadnień, jak sprawa nowej 
amerj kańskiej taryfy celnej, Walki 
z bezfofeociciri, pensyj inwalidzkich 
i t. p. Trzeba zaś stwierdzić, iż senat 
nie popiera) w tycli w ypadkach bynaj­
mniej prezydenta klooycra, tylko szedt 
,-aa'•senatorem Boralkem i p r o p o r c je  
prezydenta odrzucił. Piątego też nie 
można mówić, iż opinje senatora* Bo- 
ralha są tylko w \ razem jego pryw at­
nych poglądów, a nic angażują w ni- 
czem i mc mają wpływu na politykę 
amerykańską. Lekceważenie w ystą­
pienia senatora Boralńa przez nars by- 
Jobydąlbo rozmyślną ślepotą, albo też 
oszukiwaniem samych siebie. Dlatego 
też senator amerykański powdnieji do­
stać od całego społeczeństwa polskie­
go odpowiednią odpraw^T.

■ Odprawa ta zresztą potrzebna jest 
dla podtrzymania naszej dyplomacji 
zagranica. Nie trzeba bowiem zapomi­
nać, iżiusiy-tuacja dyplomatów naszych 
jest coraz trudniejsza wobec propa­
gandy niemieckiej, wciskającej się w e

w szystkie kąty i docierającej prawie 
wszędzie. A  na ustach propagandy 
powtarza sić;,dziesiątki tyś ięcy fa zy :  

odebrać Polsce Pomorze. Propa­
ganda tj| w yw ie ra  na opmję publiczną 
zachodniej Łuropy . eo jaz silniejszy 
wpiy-% czego dow odem jest stanowd- 
sko prasy europejskiej wobec ostatnie­
go wystąpienia* senatora Boralńa. 
W  prąsłfe francuskiej nikt do tej pory 
nie odptył, poza jednym bardzo po-

Wskutek ciężkiego kryzysu gospodar­
czego, jaki przeżywamy wraz z resztą 
świata, jednem z najważniejszych zagad­
nień staje się dla nas klęska bezrobocia. 
Klęska ta z reguły wzrasta w. okresie zi­
mowym, —  i to w  dwojaki sposób: —  

zwiększa się liozba bezrobotnych a zara­
zem pogarsza się ich los Zmniejszenie tej 
klęski leży w  interesie całego społeczeń­
stwa i dlatbgo każdy powinien dorzucić 

swą cegiełkę do akcji pomocy bezrobot­
nym. Inaczej bowiem klęski tej zmniej 
szyć nie można wobec niemożności urucho­
mienia jakidhś wielkich robót publicznych, 
jak budowa dróg, mostów i t. p. oraz nie­
możliwości zwiększenia stanu zatrudnienia 
w fabrykach i zaKladach przemysłowymi 
Pozostaje nam więc tylko pomoc bezpc 

średnia, w  postaci dostarczenia bezrobot­
nym opału i odzieży na przetrzymanie zbli­
żającej się ciężkiej zimy, oraz umożliwie-

Warszawa
W  poniedziałek rozpoczął i się w  

’ W arszaw ie proces 11-tu posłów i b. 
posłów, wybitnych -działaczy bloku 
str.ónuictw lewacy i środka,- ożyli t.zv . 
„Centrolewu". W s zy sc y  ci działacze 
byli uwięzieni swego ęapsu w  tw ier­
dzy* w  Brześciu nad Bugiem.

A.kt oskarżenia zarzuca im dążenie 
dęBobaleifią rządu siłą, jednakowoż bez 
zmiany^ ustroju państwa. Podstawią 
Oskarżenia są mówyg poszczególnych 
działaczy na wdecach i zebraniach pu­
blicznych, organizowa dc kongresu 
„Centro lewu" w  Krakowie, oraz ra­
porty policyjne, donoszące o organizo­
waniu przez oskarżonych bojówek.

W s zy śc y  oskarżeni złożyli już od- 
powiednie deklarację,,\v których nie 
przyznają się do postawionych im w] 
akcie oskarżenia zarzutów i stw ierdza­
ją, iż cała icii działalność miała iść dro- 

\fgą ściśle legalną.
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ważnym, jednak mało poczytnym dzien­
nikiem, — , zakusów- rewizjonistycz­
nych amerykańskiego senatora, w  pra­
sie angiejskicicząś przyjęto to -oświad­
czenie nawet z lmwną życzliwością. 
Dlatego teiSmusiim sami zabrać" glos, 
tak by dotarł 011 aż za ocean i by 
podjęli go nasi bracia, którzy są dobry­
mi obywatelami amerykańskimi i re­
prezentują w  Am eryce /zdecydowaną 
silę narodowy.

nie im przeżycia tego okresu.
Czyż można być nieczułym na niedolę 

ludzi, którzy pragną pracy, lecz nie mogą 

jej znaleźć? —  na niedolę dzieci, wołają­
cych „chleba”, zgłodniałych i zziębnię­
tych? —  czyż można uchylać się od po­
mocy tym ludziom w  miarę swych sil 
i możności?

W  każdym domu znajdzie się napewno 
nieco odzieży dla tych nieszczęśliwych, 
którzy nie mają pracy. Nikt napewno nie 
będzie wahai się z zaofiarowaniem kartofli 
dla tych, którym grozi głód.

Śladem wszystkich miast w  Polsce od­
była się w  MiKolowie zbiórka odzieży 

i kartofli dla bezrobotnych. Kogo więc 
w tej zbiórce pominięto, ten niech przy­
pomni sam o sobie i dorzuci swą cegiełkę 

do akcji pomocy nieszczęśliwym i pozba­
wionym pracy Nikogo nie powinno tu 
braknąć.

Toruń
Odpowiedź Borab‘owi

Vvc wtorek odbyło się w Toruniu 
zebranie protestacyjne zw-olanc przez 
zarząd okręgu pomorskiego Z.O.K.Z. 
w  związku z wystąpieniem :Śen. Bo- 
raha. W  zebraniu tem wzięLi udział 
przedstawiciele różnych organizacyj 
reprezentujących -opmję publiczną ca­
łego Pomorzat-Po zagajeniu przez sta­
rostę krajowego Łęckiego i wygłosze- 
1 i.iu‘ referatu prz&Ż kierownika okręgu 
po moi skiego Z.O.K.Z. p. Olecha ze­
brani przyjęli jednomyślnie rezolucję, 
w  której wyrażają  stanowczy protest 
przeciwko niesłychanemu wystąpieniu 
sen. Boraha, przewodniczącego ko­
misji spraw-' zagranicznych amerykań­
skiego Senatu, popicrająceg-o zaborcze 
zakusy Niemiec na Pomorze i ubole­
wają, żc w  ten sposób podjęta zostaia 
próba zniszczenia tradycyjnych w y ­
ż łów  sympat.ii, łączących naród polski 
z narodem amerykańskim, przypieczę-

Echa Tygodnia
u nas

Dla bezrobotnych
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L o n d y n  mniej, niż w  tyg. ub., lecz o ó3S.5.90.

towanych krwią naszi cli bohaterów 
Pułaskiego i Kościuszki; ubolewają, 
że w\ stąpieniem swem sen. Boralt 
]U'óbnje sprowadzić naród amerykań­
ski z drogi posłannictw a historyczne- 
gojjjjjako narodu, k tóry ' zaws-zfe stał na 
straży wolności itidów i sprawiedli­
wości dziejowej, który przez usta jed­
nego z najlepszych swycli synów —  
prezydenta Wilsona —  w  imienin tej 
s.pra w iedliw oobi uzna) plemię pomor­
ską za integralną część Rzeczypospoli­
tej Polskiej;S^oburzeniem odpierają 
ten zamach na odwieczne prawa P o l­
ski do Pomorza zamieszkanego iwÓOĄ 
prze.# ludn-ość polską, w  obronie które­
go pokolenia kreww swą przelewały 
i udręki niewoli z boiiaterstw em i za­
parciem siebie?,'jprzcz półtora? wieku 
znosiły i przetrwały.

W  końcu zebrani oświadczyli do­
bitnie i stanow czo, że ziemi swej będą 
bronić z bronią w  ręku do ostatniej 
kropli krwi i zwracają uwagę w szyst­
kich narodów miłujących pokój’' i i&pra- 
wiedliwość, że tego rodzaju wyljtą- 
pienia, jak sen. Boraha . w y  wałują za- 
ment i przyczyniają się. do ogóinegO' 
niepokoili, w  którym . zginąć mogą 
wszelkie prawni duchowe i materjalnc 
ludzkości. Nakoniec zebrani odśpiewali 
Rotę. ' • , . y . f i

Piotrków
K r w a w y  napad  b a n d y ck i

W  sobotę miał miejsce k rw aw y  na­
pad bandycki w  Przefwzu położonym
0 1- ilkanaście kilometrów od P iotrko­
wa. Do mieszkania kupca drzewnego 
Jana Malca przybył jakiś człowiek 
z oświadczeniem, że m a : interes do 
Maloa. W obec nieobecności kupca w 
domu 'ośw iadczył p rzyby ły  gotowość 
zaczekania na jego powrót. Gdy żona 
Malca w  pewnym momencie odwróci­
ła się od przybysza/ten zadał jej cios 
młotkiem w  g łow ę  a następnie po­
derżną! jej gardło. RdSydokonaniii tej 
zbrodni bandyta rozbił kredensy w  któ-'
1 snu znajdowała się ''gotówka. W  tym 
momencie pow rócił do domu Malec, 
któryj zaczął się dobijać^ do drzwi, 
wówtCzas zbrodniarz oddal Ąf kierunku 
M;i'ca 3 strzał}7 rew olwerowe, które 
iednak chybiły. Bandyta rzucił się dp/i 
ucieóźki. Zaalarmowany posterunek 
policyjny zarządził pościg za ucickają- 
c> m. P o  półgodzinnej gonitwie bandy­
ta padł trupem od kul policyjnych. 
Jak stwierdzono zabitym jest Antoni 
Szeget, który brał rów nież1. udział :w  
napGdzie na listonosza pod Wielkiemi 
Młynami pod Częstochową. Malcowa 
wskutek ran zmarła.

Anglja
W yb o ry  \v.;Anglji przyni&dy? druz­

gocącą klęskę socjalistom. W prawdzie  
kmnpletnę i ostatecznie ważne wyniki 
nie są jeszcze znane,1 jednak nawet 
przy pewnych bardzsra zresztą wątpii- 
w yc i zmianach na korzyśe socjali­
stów, zasadniczy układ sił nic ulegnie 
zmianie. Zwolennicy rządu narodowe­
go mają przygniatającą większość.

Dotychczas znane wyniki w yb o ­
rów przedstawiają sic następująco:

1 grupa Mac Donalda 13 mandatów, 
konserwatyści - 467, opozycyjna La- < 
bo tir P a r ty :—  4Ą  różni 3, lilcrało- 
w ie —  6^, w czem grupa Simona —  24. 
Konserwatyści zyskaliK?Q7 mandatów7, 
utracili 0, Lftbour Party z }  skała 0, 
utraciła 234, liberałowie' wszystkich 
ugrupowań uzyskali ogółem 26 mauda- i 
iów, utracili 12. W śród wybranych 
już posłów jest 549 zw.-olentnków rzą­
du narodow sgo.

Rekord ilości mandatów, zdobytych 
przez konserwatystów jest bez' prefce- 
dcnsti w  iustorji wyborów , gd}|? nie 
stracili oni ani jednego mandatu, co do­
tychczas-nie zdarzyło się nigdy żadne­
mu slnorinictwii. W  nowym parlamen­
cie deputowani opozycji zajmą jedynie 
2 z 4 law opozycji. Natomiast zwolen­
nicy rządu zmuszeni będą z powodu 
braku miejsca, licznie zasiąść na ła­
wach opozycyjnych w  sali Izby Gmin 
Liczba deputowanych lahourzystów 
będzie nawet mniejszą 'od znikomej 
Etrupy liberałów, zasiadających w f po­
przednim parlamencie, których liczba 
w wnosiła .60.

O tw a rc ie  n o w e g o  p arlam en tu

:■ Gli''arcie nowej sesji Izb} Gmin, 
wyznaczone na 3-go listopada, będzie 
ograniczone tylko do w7yboru speake­
ra, którym prawdopodobnie, pozosta­
nie dotychczasowy speaker, konser­
watysta Fitzroy. Po  uzyskaniu zgody 
króla.na w ybór speakera oraz przy- 
j^chi od niego przysięgi, posiedzenie 
środowe i czwartków c o g ra n ic z yc ie  
do spraw regulaminowy/cli i do ode­
braniar- przez speakera przysięgi od 
członków parlamentu, poczem Izba 
odroczy s i l i  do 10 listopada, kiedy na­
stąpi uroczyste otwarcie sesji parla­
mentu. Obydwie Izby wysłuchają jw 
Izbie Lordów  m ow y króla, którą ma 
wygłosić osobiście. Mowa-, ma zawic- 
rać program nowago rządu.

2 .737 .8 78  b e z ro b o tn y c h

W dniu 19 października liczba bez­
robotnych w  Wielkiej Brytanji w yno­
siła 2. 737.878 osób, czyli o 2^868

więcej, niż w tym samym .okresie r. 
tibiegiego.

Niemcy Berlin

Z b ro jen ia  N iem iec a p o lsk i bud żet 

w o js k o w y

Dnia 28 sierpnia b. r. rząd niemiec­
ki przesiał do 1 igi/Narodów odpowiedź 
na kwestjonarjusz rozbrojeniowy. Od- 
pow iędź ta była niekompletna, zaw ie­
rała bowiem tylko dane o cfektywnycl 
siłach zbrojnych, odpowiadających 
wym ogom  traktatu Wersalskiego. Na­
tomiast dane, tyczące się wydatków na 
zbrojenie, miałypmadejść później. W i ­
docznie odpowiednie „w y k a z y "  nie by­
ły jeszcze gotow e, gdyż zatajenie 
faktycznych wydatków7 na ^brojenie 
bido trudniejsze, niż przesianie danych
0 silach zbrojnych t. zw. „efektyw­
nych", które formalnie odpowiadają 
jtęytrom ustalonym w  traktacie W e r ­
salskim: Dodatkowy memoriał nie­
miecki nadszedł do Ligi dn. ł. X. i po­
dany został do wiadomości publiczne.
1 7. bm. W  memorjalc tym Nienuy 
przyznają się oficjalnie, iż na wojskc 
wydają rocznie 707,722.023(8$ ‘ marek 
z czego na siły lądowe przypach 
520.728.331 mk„ a na morskie 
I'86.994.623,§8 ’mk. Natomu^t na lot­
nictwo wojenne Niemcy nie wydają 
(oczywiście wedle memorjału) ani feni- 
ga (? ),  gdyż lotnictwa iwojskowego me 
posiadają rzekomo wCalc. Również nie­
ma w  Nienfpzech żadnycii „ fo rm acy jT  
/organlzowanyeh wojskowo stacjono­
wanych w  kraju (mctropolji), gdyż pod 
to pojęcie nie podpadają żadne slahl- 
lielmy i inne tego rodzaju organizacje, 
subsydiowane przez rząd.

Mimo to jednak naw7et niemieckie 
oficjalne dane, tyczące się wydatków 
na zbrojenie godne są uwagi zwda- 
sżeza, gd\ rozpatrywać je wr porówna­
niu z danemi polskiemi, ogłoszonemi 
równocześnie z dodatkowym memoria­
łem niemieckim. Z zestawienia danych 
polskich i niemieckich wynika, że P o l ­
ska na aiinjaj liczącą 265.980 ludzi w y -  
daje$847.600 tylg złotycli, podczas gdy 
Niemcy na armję 100-sięczną, w yd a ­
ją 707.722 tys. marek czyli 1.528.679 zł. 
Różnice sjż-azególnie w ym ow ne dają
nam niektóre następujące pozycje:

1. L ą d o w e  s i ły  z b ro jn e , p o d o fic e ro w ie

i s z e r e g o w c y :

Polska . . . 124.363.407,—  zł.

Niemcy . . . 175.507.155,—  mk.

czyli . 378.095.455,—  z ł '
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2. m e ch an iz a c ja  a r in ji :
Polska . . . 1981.619,—  zl.
N ie m cy  . . . 14.721.450,— mk.

Ożyli . . 31.7^,172;-- zl.
8. s i ły  m o rsk ie  (o g ó ln ie ):

Polska . . . 34.2S0.000,—  zł. 
N iem ej* ’ . . . . 186.994.292*8.8 mk. 

■ ••Czyli . . 39^$,0?1973,—  fe ł.
C y fry  te mówią \vyraźnie.^czy 

Nifincy zostały „rozbrojoney na żarty, 
czy na |q*5o.

W yki ycie organizacji terorystycznej

V\ mieszkaniu  j e dnego  fcj komunis tów 
b u  lińskich policja w y k r y t a  większy '  skład 
m a te r i a łó w  wyb-uclio.w ycli orąT fonu  Że­
lazn) d i  sh iźąeych  do fabrykac j i  bomb.  
Sko nf i sk owa no  p f z ^ e m  druki  nrelegalne,  
zawie ra jące  w skiRówki  diwj konst rukcj i  
maszyj i  pieKielnycli. Właścici el  m ie s z k a ­
nia, zna ny  policji z nieleig&hiej c/ iułal i iości  
w  r. I 9 3 t  i 1928, zosta ł  a r e s z t o w a n e  iSSd- 
s t a wio ip  do sądu.  Na pod s tawię  d o k u ­
mentów,,  zna le / ionycl i  p rzez niemiecka 
policję podczas  r ew i / i i  w godzina-Ch w ie ­
cz or nyc h  w  t. zw.  „Domu Liebknech ta"  
w y k ip  to b iu ra  part j i  komunis tycznej ;  
w Berlinie.  A re sz to w a n o  ki 'ku fiuikcjo- 
nar jusży  parti i  kom unis tyczne j  za Sta‘wia- : 
u iefe iponi  policji. Poszlaki  wskazu ją ,  że 
sko nf i sk ow ane  ma te r i a ły  w y b u c h o w e  bo-  
cl iodżfipz k r adz ieży ,  dokonane j  W o s t a t ­
nich c i s a c h  w  różnych cżęśSgi.Eh \Nie- 
mićc.  Pol icja wdroż .y ta  ene rgiczne krp.ki, 
celem ustalenia,  z jakibrni osobami  na pro-  j 
wincj i  p ozos tawa l i  w  kon takc ie  a re sz to -  
wni  komuniści .

P row ad z b ' ne "ś le d z tw o  za k o ńc zy ło  sic 
W y k r y c ie m  tajnei  organizacj i ,  kierująnpj 
akcją . t e r o r y s t y c z n ą  na o b s z a r z e  całej 
Rzeszy.  W  toku dochodzeń ,  policja p r z e ­
p ro wa dz i ł a  dziś między  innemi re w iz ję  j
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w mieszkan iach u,pięciu ko m un is ty cz ny ch  
l iOSłóA'^)  pa r l amentu  w Berlinie,  ł w i w -  
nież i n i prowincj i  (JSpywiffl ć i iSi sMiyiez-  
ne . rewizje  i a re sz to w a n i a .  V\ miejsco­
wości  Radbod w Westfal i i  f t j k r y t o  m a ­
gaz yn  dolorytn,  póchodz,ffccgO) z k r ad z ie ­
ż y  d o k p m m e i przed kilku tygodniami  
w  j eduyimfe kam ien io łom ów  t a i r S B ż y j h  

r| i  recytowano.  prztftein t r zech  koinuląistów, 
na leżących  do t. z w . „Związku  watki  
czynnej  p r zec iwko ?  fas z yz m ow i" .  Z zEż-.' 
nad a r e s z to w a n y c h  wynika,  że w $SJat- 
11 Er p czas ie  komuniści  urządzal i  ta jne m a ­
g a z y n y  m a te r i a łó w  w y b u c h o w y c h  dla 
z a o p a t r y w a n i a  się w ręczne  g r a n a t y .

Francja Paryż
P c ls k i zjazd katcl-icki w e  F ra n c ji

W  niedzielę ' ,  d n i a  18 p a ź d z i e r n i k a  
o d b y ł  ^ i t '  w L en s ,  w e  F r a n c j i  z j a z d  r e ­
p r e z e n t a n t ó w  w s z y s t k i c h  w 5 « w 8 'z y -  
s z e ń  k a t o l i c k ic h  po l s k i ch  w e  F ra n c j i  
O b r a d y  ę j a z d u  b y ł y  b a r d z o  Mż yC dp n e ,  
z w i a s / . c z a  w  s p r a w i e  p o m o c y  d la  d o ­
t k n i ę t y c h  b e z r o b o c i e m  r o b o t n i k ó w  pol-  
' k ich w e  B a a n c j i .  O b e c n o ś c i ą  swojĄ 
z j a z d  z a s z c z y c i ł  J.  E.  ks.  b i s k u p  k p ­
inek ,  s u t r ą g a u  i d e l e g a t  p r y m a s a  PójA.  
ski .  .1. E.  ks .  b i s k u p  D y m e k  w  c z a s i e  
p o b y t u  s w o g o  w e  F r a n c j i  z w i e d z i !  ki l­
k a  ko lon i i  p o l s k i ch .  P o b y t  j e g o  w e  
ł r auc j i  związa rj jy i c s t  z t r u d n o ś c i a m i ,  
n a  j a k ie  i t a m  n a p o t y k a  d u s z p a s t e r s t w o  
n a s z e  po l sk ie .  D u c h o w i e ń s t w o  i lud 
po l sk i  zn a jd u ją ;  s i ę  o b e c n i e  w e  F r a n c j i  
w  w a r u n k a c h  b a r d z o  t r u d n y c h ,  ' bo n a ­
w e t  i w  s z k o l n i c t v  ie . c z y s t o  po l s k i e m ,  
k t ó r e  m i a ł o  b y ć  Ostoją  n a r o d o w o ś c i  
i rel igj i ,  p o w i a ł y  t a m  t e r a z  p r ą d y  m a -
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sońskie, antyrehgiine i socjalistyczne,
| idące, niestety, co rzecz najgorsza, 

z krain macięrzysteąb.

W ł O C h j f  R z y m

M u śso lin i za  re w iz ją  tra k ta tó w

Mussolnii wygłosił z balkonu P a Ja- 
- Cii Rządowego w  Neaool.u przemowie- 
niepUo olbrzymieli tłumów, źćbranycl 
na placu oraz przyległych ulicach.

Mówiąc o dyrektywach rewolucji 
faszystowskiej u progu jej dziesięciole­

c i a  w  związku z faktami polityki świa­
towej, Mussolini zaznaczał, że są'1.one! 
ścisłe" i niewzruszone. „W ie lu  dzisiaj 
w świecie - -  mówił -premier -  przy­
stępuje do zagadnień ..odbudowy euro­
pejskiej, stając na naszym stanowisku 
Minęło 9 lat od chwili, kiedy ltalja fa­
szystowska postawiła w  Londynie 
p^pbltjrtjiat odszkodowań i dlulgów w  
tej formie, w jakiej sprawa ta znajduje 
się dziś na porządku dziennym. Cz;y 
można mpwić o równości prawnej 
w ród narodów, gdy z jednej strony 
znajdują się ci, którzy są uzbrojeni od 
stóp do głowwDa z drugiej istnieją 
państwa... skazane na stan rozbrojenia? 

'•P/y  można mórwić m odbudowie Euro­
py, jeżeli nie będą zmodyfikowane 

■ .pewne klauzule traktatu pokojowego, 
które doprowadziły całe napody do 
kTęski maTerjaluej i rozpaczy? Ue czasu 
musi jeszcze przeminąć, ażeby prze­
konano się, iż w  systemie gospotlar- 

1 czym współczesnego świata - jest coś,

BOLESŁAW PRUS

Omyłka
Starzec uśmiechnął się.

!— zrobi ł bym ci przysługę!... 
Jesycze zac ię liby  o tobie mówić to sa­
mo, co i o innie... Bądźcie zdrowi —  do­
dał, podając rękę bratu.

Panie, —  rzekła mama —  panie... 
mech cię Bógubłogosławi... Odwiedzaj 
nas i pamiętaj, żeś znalazł wiernych 
przyjaciół... Czegokolw iek będziesz po­
trzebował, odwołaj się do nas... Rano 
i w ieczór modlićj."si3będziemy za cie­
bie...

Ukłonił się niziutko i odpowiedział 
odedrzwi:

—  Jeżeli pozyskałem waszą łaskęp 
proście Boga, ażeby mi — iśmierć ze­
słał. Oto czego żądam.

1 zwolna wryszedł z pokoju.
Teraz w'sz>3&cy zajęli się Władkiem. 

Niańka sprowadziła felczera, który 
opatrzył mu rany, a do saloniku wnie­
siono łóżko i kanapę dla nauczyciela, 
ten bowiem oświadczył, że będzie pil­
nował rannego, dopóki sił nie odzyska.

Noc przeszła niespokojnie. W ładek

niewiele spal, nauczyciel wcale się-nie 
rozbiera), j% miałem trochę gorączki, 
ą mama po kolacji zaglądała to do mnie, 
to do brata. Dopiero po wschodzie 
słońca zmorzy) nas sen, że wstaliśmy 
około dziesiątej.

Brat lTie.iniał się źle, ale dokuczały 
mu świeże rany, i m ó w i ł , j e s t  rozbi- 
tjii ze znużenia. Istotnie z trudnością 
poprawiał się na łóżku, sykając niekie­
dy z bólu.

Mama ukradkiem -ocierała oczy ; po­
mimo to, dawno nie była tak rzeźwą, 
jak dzisiaj. W szystko ją interesowało, 
zaglądała do każdego kąta, nawet glos 
jej odzyskał siłę i dźwuęczność.

Dzień był pochmurny i zimnv. Na 
polach rozścielała się mgła: co godzi­
na padał deszcz, drobny jak ros$; po­
wietrze było surowej Zdawało się., że 
to nie maj, lecz październik

W  s-ieni usłyszałem-Wycieranie nóg 
i głos pana kasjera. Po  cli wili w eszla 
do saloniku mama.

—  Kasjer —- szepnęła do brata 
chcę. cię przywitać. C zy  można?...

—  Ale bardzo proszę —  odparł 
Władek. —  Nawykłem  do licznego to-

w arzystwa i poprostu boję sję tego, że 
dziś widzę tylko parę osób.

—  Nic zmęczy oię?
Przeciwnie, rozweseli...

- Gdy 'zaczn ie  kłamać - mrukną]' 
naiiezyciel

W szed ł pan kasjer z zadartą głowa 
i taką miną, jak gdyby czegoś wdelkie- 
go dokazal. Zbliżył się do Władka, 
i mocno targnąwszy go za rękę, rzek; 
uroczyście te wyraży'pj£

—  Czołem bohaterowi!

Brat mój, który miał wstręt do po­
zowania, skrzy wił się na taki komple­
ment. Spostrzegła to mama i szybko 
zwróciła się do kasjera z zapytaniem:

—  Gdzież to pan był dziś w  nocy?
Pamiętna n o c , . —  westchn ij

kasjer, rozwalając się w  fotelu. —  Nn. 
zapomnę jej, choćbym ży ł rniljon lat.

''łPan bobrzański wydał głos, środ­
kujący między śmiechem a kaszlaniem. 
Ka.sjar spojrzał na niego z pod oka 
i w  znaczny sposób ruszył brwiami.

—  Cóż to by ło?  —  pochwyciła ma­
ma.

—  Opowdem państwu, bo to, ćó mi 
się trafiło, wygląda na wyjątek z hi-
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c'p- zawi.dzi, a może nawet /aiamalo 
S i ę ?  Oto są ścisłe dyrek tyw y ,przy  rea­
lizacji których służy się praw dziwemu 
pokojowa, któit?#iiioże znać tylko jedną 
sprawiedliwość, w  przeciwnym w y ­
padku byłby protokołem, dyktowanym 
przez uczucie zemst\, zawiści lub 
stracliu.

W  polityce wewnętrznej hasłem 
jest zdecydowanie uprzedzanie potrzeb 
ohywateli i konkretne urzeczywistnie­
nie naszej cywilizacji gospodarczej, 
która jest równie daleka od aberacji 
monopolistów' bolszewizmu, jak i do­
wiedzionych braków śasad ekonomji 
liberalnej. Nie marnym się czego oba- 
wiać. Kapitaliści innych krajów mają' 
■zŁy t w iele' truaności u siebie., ażeby 
mieli żajrniOW'ać się nas/cmi kwestiami 
oj?,/ rozwojem naszej rewolucji.

K rvzys światowy, który obecnie 
•.nie jest już tylko gospodarczym, lecz' 
przedewoszystkiein umysłowym i mo­
ralnym, nie powinien spojkać się u nas 
z brakiem woli lub inercją".

Przemówienie s'\ve, oMussolini za- 
k liczy! eharakteryzow anieni zadań 
jakie ma do spełnienia Neapol w  dzie­
dzinie rozwMju ltalji faszystowskiej, 
jak  podaje agencja Śtefani przemó­
wienia Mussoliniego słuchało okoloU 
pOO.OOO osób.
Hiszpanja Madryt

Ustawa o ochronie republiki
[U s t a w a  o .ochronie republiki, 

ucnwalona przez Kortezy, przewiduje

grzyw ny do 10 tys. pesetów, lub de­
portację 'za ' w yw ro tow ą  propagandę I 
w wojsku, za w szelką propagandę nWi- 
narchist\czuą i wystąpienia przec iw­
ko w kidz.0111 i własności z powodów 
politycznych, społecznych lub religij- 1 

nyeli, za nieuzasadnione likwidowanie 
w arsziató.w praesb oraz za strajki nie- 
zadeklarow ane władzom lia ij  dni przed 
rozpoczęciem Brak gorliwości w  w y ­
konywaniu rozporządzeń rządowych 
,p:&eiąga'..za s.cjbą, według tej ustawy 
zawieszenie w  czynn-ossiach. Z w y ­
jątkiem skrajnej prawicy i syndykali- 
Stów, przeciw którym głównie wymie-’ 
rzona jest ustawa, ogól opinii hiszpań­
skiej p izy jął ją z uznaniem.

Nuncjusz papieski nie opuszcza 
Hiszpanji

W  rozmowie z dziennikarzami 
madrycki nuncjusz zaprzeczy 1 pęfeło- 
skom, jak,otyę'-został odwołany;.. przez 
Stolicę Apostolską. Dalszy pobj t nun­
cjusza w  Madrycie wydaje się praw­
dopodobnym ze względu na to, że cał­
kowity rozdział Kościoła od Państwa

Posiedzenie Rady Miejskiej

W piątek, dniafcSd. października rb. 
odb-\ ło się publiczne posiedzenie Rady 
Miejskiej, na wstępie którego przyję­
to dft*; wiadomości protokół rew izy jny

ma nastąpić dopiero w przeciągu 
dwucli lat, pozatern zaś opinja katolic­
ka zaczyna fOrganizowaić się do walki 
legalnej na platformie rewizji obecnej 
Konstytucji. Obecnóś.ć wuęc nuncjusza 
wydaje sie konieczną choćby dla utrzy­
mania tej walki w ramach, w;skazań 
protestu, jaki Stolica Apostolska prze­
siała rządowi i j^idala dą;:wiadoimVści 
katolików hiszpańskich.

Rumunja Bukareszt

Ludność Rumunji

D yrekc^J  biura dla spisu ludności, 
który się odbył w  dniu 29 grudnia 
1939 r„ ogłosiła przed kilku dniami w  
pląsie osufFećzne wyniki obliczeń. Jesi 
to pierwszy urzędowy ścisły spis lud­
ności, przeprowadzony w  zjcdnoczo- 

1 nej Rumun ji.

Według uzyskanych danych,, lud­
ność Rumunji wynosiła w  dn. 29 
grudnia 19.30 r. 18.025.237. .i

N a le ż y  zauważyć, żeĘśtolica Ru- 
miniji — Bukareszt —  liczyła w tym 
dniu 631.288 mieszkańców'.

[•Kasy Miejskiej."za miesiąc wrzesień 
rb., oraz protokół doi. odbioru nowm- 
jg[o kotła w gazowni. ! )o  1 dcputacji 
szkolnej wybrano pp. Jana Ligonia, 
Szczepana Bogiaola i Józefa B<f|ucha

Z Mikołowa i okolicy
f

siłowi Rinaldięgo. wNadzwyćzaine wy,: 
p..dki i tragiczne... Bardzo tra­
giczne !...

Poprawił się na fotelu, odchrząknął
i mówdł:

Otóż, przekonałem się na swoje 
w Jasne oczy, że nas/ pustelnik, ten 
z za olszyny, jest rzeczywistym  szpie­
giem... I bardzo niebezpiecznym.

Pan Dobrzański podniósł się z krze­
sła, ale Władek mrugnął na niego.

-- Z ukrycia —  ciągnął pan kasjer
wad ziałem, jak do jego chaty wstę­

pował oficer z kilku zołniefzami i długo 
z nim rozmawiał. Alą, to nic';, W idzia­
łem  go bowiem drugi raz, jak, dobrze I 
po pół godziny, wracali z miasta. Byłem 
pewny, że ,ziiowu chodzi! porozumie­
wać się z wojskiem...

—  Wojska już nie było —  wtrącił 
gniewnie nauczyciel.

Lecz mama spojrzała, i umilkł.
-—  Nic jestem obowdązaiiy wiedzieć 

v  tem, czy  wojsko było, lub nie —  
odnari kasjer rozdrażnionym tonem. —  
Dla mnie wystarcza, żem widział szpie­
ga, który idzie tam, gdzie spodziewa 
sięj^maleźe wojsko.

Brat niespokojnie poprawni się na 
łóżku i słuchał.

Sra- Gom przeżył w tych jarach 
przez caią hcjc trudno opisać —  liiówhi 
kasjer. —  Dosyć, gdy pow iem, żc$ża 
każdym krzakiem widziałem co naj­
mniej dwu nieboszczyków'..

—  T o  nerwowe —  odezwał się brat, 
przegryzając usta.

—  ' o ie&zeze nie. W idma były, 
 ̂nikły i basta. Ale nad ranem zdarz™  

ia się gorsza rzecz: otoczyło mnie-kil­
kunastu zbrojnych... - ,,K:o panowue 
jesteście"? pytam. —  ,,My, w idz isz  
kim jesteśmy —  odpowuedział jeden; —  
ale kto ty jtsteś i co tu robisz?..." Na­
turalnie, powiedziałem, że ukrywam się 
i pokazałem moją nominację... Co za 
szczęście-, żem jej nie połknął! —  do­
dał, patrząc na^inamę.

—  Ubyłby pomocnik pomocnika 
naczelnika parafji —  mruknął pan Do­
brzański.

Jednocześnie zamknął oko i skrzy­
wił się w  sposób mało poważny.

Kasjer odwn-ócił się od niego razem 
z fotelem.

— Pokazałem moją nominację, —  
powdórzył —  no, i zaczęliśmy^gawydę

„Przegra liśm y na łeb i na s zy ję " !  — 
inówif jeden ze zbrojnych. —  $Jakże 
nie mieliście przegrać, —  odpowiedzia­
łem —  jeżeli tu pod miastem siedzi 
szpieg". I powtórzyłem wszystko, 
com widział i słyszał. Byli rozw śc ie­
czeni.

Brat z oznakami wzruszenia usiadł 
na pościeli. Pan Cjóbrząński wstał 
& krzesła i słuchał z sz&jjoko otwrartemi 
oczyma.

No i cóż?... spytał Władek.

—  A no i cóż... —  roześmiał się par 
kasjer. —  Powieśfli..

- ' ;Co?  —  krzyknął nauczyciel.

—  Powiesili starego szpiega.

—  Jezus! Marja!... jęknęła mama, 
i sclnvyciw'szy się oburącz za głowę, 
w?ybiegła z saloniku.

—  Czlowdeku! —  zawołał mój brat 
—  ależ ten s ta rz®  niewinny!...

Kasjer zbladł.

Dokończenie nastąpi.
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Następnie zatwierdziła Rada Miejska 
statut -Miejscowej Publicznej Dokształ­
cającej Szkoły Zawodowej, statut w  
-przedmiocie poboru podatku od pu 
blicznych rozrywek, 5'zabąw i w ido­
wisk w  mieście Mikołowie, statut w  
przedmiocie poboru opłat od trunków’ 
i artykulówZ-spożyw/czych w  lokalach 
g^spodzkich itd. na rzecz funduszu 
Ifeź/fobotnychi oraz taryfę w  przedni to- 
e il  pobierania opłat na targach ty­
godniowych, jarmarkach i targach na 
konie i bydło. W  d a l i o m  ciągu obrad 
uchwalono o-platę na opiekę nad bez­
robotnymi oraz przychylono się do 
uchwały Magistratu w- przedmiocie 
poboru dodatków- komunalnych od 
Opłat państwowych wad patentów na 
w yrób  i sprzedaż trunków', przetwó- 
ió'w wódczairych i spirytusowych na 
rok podatkowy 1932. Udzielono w y -  
uitku z zakaz.u budowlanegp na bu­
dowę wzWędnic nadbudow^E-dormi 
mieszkalnego pp. Annie ■ Wajandowcj. 
Dercic Jarczykównie i Augustynowi 
Lataczowi. Dyrekcji Kopalń Księcia 
I Nzczyńskiego udzijęlono zezwolenia 
na p.q.Śtawicnic masztu telefonicznego 
na miejskim gruncie przy ulicy K ra ­
kom skiej. YV końcu przystąpiono do 
Obrad tajnych, ^załatwiając dwie spra­
wy.

Uchwały rady rodzicielskiej miejskiego
gimnazjum żeńskiego w Mikołowie

R a d a  R o d z i c i e l s k a  m i e j s k i e g o  g i m n a ­
z j um  ż e i mki e g l ó/ w M i k o ł o w i e ,  n a  z e b r a n i u  
vv dniu 18 p a ź d z i e r n i k a  1931 r. u c h w a l i ł a  

%o n a s t ę p u j ę :
P r o t e s t u j e m y  p r z e c i w  z a m i a r o m  z a m ­

k n i ęc i a  tut. g i m n a z j u m  ż e  \ v z g I ę d ó V  f i ­
n a n s o w y c h ,  j a k k o l w i e k  u z n a j e m y ^  że p o ­
łoże ni e  g o s p o d a r c z e  t a k  P a ń s t w a ,  j ak  
i m i a s t a  M i k o ł o w a ,  j e s t  b a r d z o  trudne. '  
J e d n a k o w o ż  z w r a c a m y  u w a g ę  c.żyumikom 
m i a r o d a j n y m  na n i e j i o w c t o w a n c  s z k o d y  
p od  w z g l ę d e m  n a r o d o w y m  i w y c h o -  
.WKjw/c-zym, j a k i e  i t e e i ą g u i e ś f e a ^ s o b a  z a m ­
kn i ę c i e  tut, z a k ł a d u .  Z a c h o d z i  o b a w a ,  że I 
d o r o b e k  t u t e j s z e g o  s p o ł e c z e ń s t w  a p o l s k i e ­
g o ,  o d i c l i w i l i  p r z y ł ą c z e n i a  G .  Śk j . ska  do 
P o l s k i ,  b y ł b y  b e z p o ś r e d n i o , / t r a c o n y - ' c t ,

Z n a j ą c  p r z y c h y l n e  s t a n o w i s k o  g a r ó w ^ i i  
no p. W o j e w o d y ,  j a k  i tut. M a g i s t r a t u ,  
m a m y '  n i e z ł o m n ą  na dz i e j ę ,  że  j e d n a k  wyW. 
żej  w y m i e n i o n e  W ł a d z e  p r z y j d ą  tut. g i m ­
n a z j u m  z p o m o c ą  i n i e / p o z w o l ą  pod ż a d ­
n y m  w a r u n k i e m  na  z l i k w i d ó w n i e  tut. 
z a k ł a d u ,  n a w e t  n i ż s z y c h  k l a s  ie|<5gg

P r z y t e m  R a d a  R o d z i c i e l s k a  o ś w i a d c z a ,  
ż c  p o m i m o  t ego,  iż s k ł a d a  s ię p r z e w a ż n i e  
ze  s f e r  r o b o t n i c z y c h ,  tq j e d n a k  d o ł o ż y  
w s z e l k i c h  s t a r a ń ,  b y  p r z y j ś ć  z p o m o c ą  
tut. z a k ł a d o w i  i u m o ż l i w i ć  s WJ  m d z i e ­
c i om d a l s z e  k s z t a ł c e n i e  się.

S k a r g i  n a  n ie s fo r n y c h  c h ło p c ó w

Od pewnego czasu dziewczynki 
uczęszczające do tutejszych J?kół, 
a lakże i ich rodzice skarżą się na za­
chowanie /niektórych chłopców, ró w ­

nież będącymi] uczniami szkolnymi. 
Chłopcy ci prześladują dziewczynki na: 
ulicach, głównie po wyjściu ze szkoły, 
trącając je, -obrzucają biotem i straszą 
strzelaniem.

Ostrzegą-sSję rodziców, by zwraca­
li więcej uwagi na wybryk i tych nie­
sfornyjc 11 c h top a k ó w .

B e z p r a w n e  w y d o b y w a n i e  w ę g la

Za bezp raw new ydob yw an ie  węgla 
przytrzymani zostali Stefan Filip, Fran­
ciszek Stula i Karol DiedrawaP Ęrzgj- 
znali si.ę .oni do wydobywania węgla# 
tłumacząc się zarazem, iż czynią to z 
konieczności, ponieważ jakó bezro.bot-. 
nie/nie mają opalu na zimę.

O to samo oskarżono Roburtę 
Pawia który rówmież jest bezrobbt- 
nym. Tuimaczył s i ł  on tak samo, jak 
wyżej wymienieni trzej bezrobotni, 
a dodał ponadto, iż  wogó.le nie* w ie ­
dział, że w ydobyw ać Węgla mc wólno.

Programy radjoue
Niedziela 1. 11.

10.30 —  Naboi. z kłaszt. (SI). Prane. 
w  Panewn., 11.58 —  Sygnał czasu, hejnał
krak., program na dzień bież., .12. 1 ( 1 __
Transmisje £ W arsz., 14.00 —  Transmisje 
z Warszawy, 14.(ł0‘—  Ks. dr. 15. l ip iń sk i :  
,.Śv ię.tyeh obcowanie” , 14.40 Transm 
z AA arsz... .16,25 -  Muzyka z płyt gra.mpf'., 
16.40 —  O&ożyfflz Wilna-, 16.56Ń— Mełodje 
jmpul. z płyt., 17.15 —  Transm. z AYarsw 
lT .00 Rozmaitości, program na dzień 
nast., przegląd widowisk, 19.20 —  „Bth-y 
i bojki śląskie” , 19.45 —  Słuchów.' z W il- 
,.a, 20.15 —  Transm. z Warsz., poczem 
kom. sport, i program na dzień nast.

Poniedziałek 2. 11.

9.00 —  Yaboż. i-ko Lwowa, 1 L 40 
Przegląd praski kraj. z Warsz., l i .58 —  
Sygnał czasu, hejnał krak., program na 
d/.ień bież. 12.10 —  Kom. meteor., IjJYlf®
—  Muzyka pępul. z płyt gram ol, 14.45 —

I Kom. Polsk. Zw. Zrzeszeń Gosp. woj. śl.,
14.5o —  Intermezzo ramzyćzne, 15;Q5 —  
Transmisje z W arsz., l5.4f — Muzyka po­
ważna z płyi) 1-6.00 -  Pogadanka dla

. ogrodników, 16,2(J—  Francuski z Warsz., 
l(i.4(] —  Muzyka z płyt gramof., 17.10 —  
Transmisje z (Yarsz.. tóSjft —  Rozmaito­
ści, p/ograni na dzień naśt., pTzegląd wido­
wisk 1 1.05 —  Odcinek powieściowy,' i9.2Q
—  O. Ręgorowieżowa : ..Zmartwyeiiwstało 
wojsko sw. Jadw ig i” , 19.40 —  Kom. Stra- 
żactwa- śl., 19.45 —  Transmisje z Warsz., 
22.00 —  Muzyka religijna z płyt,Mil.40 —  
Transm. / AAhirsz., poczem program na 
dzień nast., 28.00 —  Koncert.

Wtorek 3. 11.
1 L40 —  Przegląd prasy kraj. z Warsz.,

11-58 — •-••^y^uałcazasu. hejnał krak., pi||' 
gram na dzień bież., 12.10 —  Koni. meteor.,
■ " - I •> —  Muzyka p6_pul. z płyt -gramof.^ 
U 15 —  Kom. Polsk. Zvv7 Zrzeszeń Gosp'. 
(Wij, ŚL, 14.55 —  I nfornigżzo muzyczne,
1 5.05 ~  Transmisje z AYarsz., 15,50 LL p ro. 
grałń dla dzieci najmłoclsz. z W n tS H  po- 
C2tmi intermezzo mu z i, 16:20 —  Odczyt

i z AYarsffi, Ki.40 —  Różne bajeczki opowie, 
dzieciom najmło-d^zyn} ciocia Hela. 17.16
—  Odczyt z Krakowa. 17.35 —  Koneerl 
z AYafgż-j. 18.50 —  Rozmaitości, progran 
nik.dzień nast., przegląd widowisk, 19.05 —  
Odcinek -powieściowy. 19.20 - Proi. dr.
A. Mit.schą': ,.Ocl mduerfordu dp fortepia­
nu” , 19.40 —  Komunikaty /w. Allodz. P.,
19.45 —  Transmisje z AYarsz... 22.45 —  
Komunikaty z AYarsz. kom. sport, i pro­
gram na dzień nąjjt,, 28.01)—  Muzyka lek­
ka i taneczną z Wai-sz.

Środa 4. 11.

11.40 —  Przegląd prasy kraj. / AYarsz.,
11.58 Sygnał czasu, hejnał krak?;. pro­
gram na dzimi bież., 12.10— Kom. meteor.
12.15y— Aluzyka popul. z płyt gmino!'., 
li-.45 • Kom. Polsk. Zw. Zrzeszeń Gos,p
woj. śl., 14.55 - -  Intermezzo muzyczne-,.
10.05 —  Koni. Z w . 4\Ty.nalnzęó\v, 15.85 —  
Al. Żuławska . ..Praktyczne ijady z dzie­
dziny liigjeny- i kosmetyki, 1.5.40 —  Alu­
zyka z płyt ftnmo.f., Ki.20 —  Odczyt ze

' Lwowa, Ki.55 —  Angielski z Warsz., 17.10
—  Skrzynka pocztowa. 17135 —  Koncert 
z AYarsz 18..50 —  Rozmaitości, program 
na dzień nast., oraz przegląd v 1 dmvi.sk, 
l]Sżfł —  Odcinek powieściowy, 19.20 —  
Pogadanka, dla gospodyń. 19.45 —  Pras.
I )jS; Radj. z Warsz., 20.-Ó0 -  Odczyt muz. 
ze Lwowa, 20.15 —  Transmisji1 z Warsz.,
22.10 —  Płyty-'gramof., 22.10 —  Transm. 
z AYarsz., poczem prog-ram na dzień nast.,
22.50 —  Intermezzo muzyczne. 24.00 —  
Alu/raka z pł,vt gramof. i kom. v języku 
francuskim dla rndjosłućliaezy zagrań.

Czwartek 5. 11.

4 1.40 —  Przegląd prasy kraj..z AYarsz., 
1 n w  —  Sygnał ezafu, hejnał krak.mpro- 
gram na dzień bież.. 12.10 — Transmisje 
z Warsz., 14.45 —  Kom. Polsk. Z w. Zrze­
szeń Gosp. woj. śl., 14.55 —  Intermezzo 
muzyczne, 15.05 —  Kom. gosp. z AYarsz 
11*5.115 —  Komunikat?! L. O. P P., 15.BO —  
Transmisje z A\Ta.rsz., 16.40 Aluzyka 
z .płyt gramol'., 17.10 —  Odczyt ze Lwowa,
17.36 —  Kone. chóru katledr. przy akomp. 
orl-c. Policji woj. śl. pod bat. ks. proi'. 
prol). Gajdy-, 18.50 —  Rozmaitości, pro­
gram na dzień nast.. przegląd widowisk,
19.05 —  Odcinek powieściowy. 19.20 —  
ProL  di'. \A Ayilkosz: „Radjoteelmika 
dla wszystkich” , 19.40 —  Komunikaty har­
cerskie. .19.45 —  Transm. z AYarsz.. poczem 
prog-ram na dzień nast., 22.25 —  Muzyka 
lekka i taneczna'. -:

Piętek 6. 11.

11.40 —  Przegląd pi asy- kraj. ; M arsz...
11.58 —  Sy-guał* jdjzasti, hejnał krak.. pro 
gram na dzień bież., 12.10 —  Kom. meteor.,
12.15 —  ArjeSoperpwe z płyt gramol., 14.4.)
—  Kom. Polsk. Zw, Zrzeszeń Gosp. woj. 
śl., 14.55 —  Inłerniyzzą muzyczne, 15.05 —  
Transm. z AYarsz., 15.45 —  Muzyka z płyt 
gramof., i(1.20 —  Odczyt, z 4\'ilna, 16.40 —  
Pogadanka cioci Heli z dziećmi starszemi,
16.5 —  Transmisje'ż 4\Tarsz., 18.50 —  Roz 
maitości, program na dzień nast., przegląd 
widowisk, 19.0-5 —  Odc-inek powieściowy,
19.20 —  lir. 11. Moszkcnbska : ..Rozwój cłu 
fcbowH dzŁftMa w  oświetleniu psyehołogji 
incly-widualuej” , 19.45 —  Transm. z W a r ­
szawy, poczem komunikaty- sport, i pro­
gram na dzień nast.,.r2j3.00 —  Muz. z pły-1, 
gi-amof. j kom. w |*z. frąiiH  dla radjosłu- 
-haóźy zagrań.

Nakładem i drukiem K  Lliarki Sp. AVyd. z o. p.
w Mikołowie.

Redaktor odpow.: St. Hermanówna w Mikołowie.



Ogłoszenia Magistratu 
miasta M ikołowa

O G Ł O S Z E N I E

U  ro l n i k a  p. W a w r z j n a  W r ó b l a  w  M i ­
k o ł o w i e .  uf! S t a r o p o d l c s k a  n-r. 22 j e s t  do 
o d e b r a n i a  j edna  k o / a ,  k t ó r ą  z a t r z y m a n o  
dni a 31 p a ź d z i e r n i k a  r. b. n a  d r o d z e  do 
FJ odles ia .

%/Q ile do dnia;  7. 11. 31 nie z g ł o s i  s ię  
w ł f S a i e i e l  p‘Q, o db i ó r  k ozy?  z o s t a n i e  ‘ t o k o ­
w a  s p r z e d a n a  w  d r o d z e  l i c yt a c j i .

M  i k o ! ó w ,  dnia 39 p a ź d z i e r n i k a  1931 r.

M i e j s k i  U r z ą d  P o l i c y j n y  

(— I K  OW b u r m i s t r z

NjfL 44.______________________________

O G Ł O S Z E N I E

P o d a j e  s ię  do pub l i cz ne j  u u ą d o m o ś c i ,  
że^lYlagi s t rat  z a p r o w a d z i ł  z d n i e m 19 p a ź -  
dzieri i i .kar.rb.  d w u r a j p w y  -cz as  u r z ę d o w a ­
nia,  m i a n o w i c i e  od g o d z .  8 do g o d z .  13 
i od g o d z .  15 do go dz .  18.

S t r o n y  p r z y j m u j e , ' s i ę  t ylko . -od g o d z .  8 
do g o d z .  12.■

M i k ć i l ó w ,  dnia '24 ] ? lSżdzienuku 1931 r.

M a g i s t r a t  

(— ) K  o j, b u r m i s t r z

O D P  I S.

Starostwo w  Pszczynie.
L. dz. Cu 1608/22 

Pszczyna, dnia 22. października 1931 r.

N a  mocy . Rozp. Prez. R. P. z dnia 
fS l.  VIII. l . ® r .  DŻ; U. R. P. nr. 91, 
poz. 527 —  o zabezpieczeniu podaży 
przedmiotów powszedn iego " użytku, 
-oraz Rozp. Min. Spraw' W ew n . z dnia 
\Ś. VI(I. 1?£S r. —  Dz. U. R, P . Nr. 8% 

■póii. 761, - - ustalam po wysłuchaniu 
opinji Komisji Cennikowej dla powia­
tu Pszczyńskiego, na zasadzie upo­
ważnienia Śląskiego Urzędu W o je ­
wódzkiego, następujące ceny maksy­
malne :

I kg. chicha \  70%-owej mąki
ż.\ tniej .........................0,40 zt.

i kg. chleba z 65%‘ bwej mąki
ży tniej .........................0,42 „

1 bulka 1 1 0  gramowa . . . 0,19 |$S
1 kg. u icprzowiny z dodatk. do

15\/( kości . . . 1,80 —  2,40 ,,
I kg. wołow iny z dodatk. do

2 0 % kości . . . 1,60 —  2 ,—  „
I kg. c ie lęc in^  z dokr. kości

1,60 —  2 ,2 0  „
1 kg. słoniny . . . 2,20 —  %60 „
1 kg. kiełbasy krak. . 2 ,2 0  -  3 ,—  ,,
1 kg. wątrobianki . ' ‘2 ,2 0  —  -Bgj
I kg. salcesonu . ; , 2 ,2 0 —  3 . - -
1 litr mleka niezbicranego, cena

niezmieniona, tj. . . . 0,36 zł.

Winin przekroczenia w yże j  ustalo­
nego cennika ulegną karze aresztu do 
E-ciu tygodni lub grzywuiy do 1 0 .0 0 0

GAZETA M IKOŁOW SKA.

■zl., stosownie do postanowień art. 4. 
Rozp. Prez. R P. z dnia 31. VIII. 1.926 
r. —  Dz, R. P. Nr. 9J, po:z. 5-27.

S t a r o s t a

(— ) Dr. J a r o s z .  
 :o :------

Pow yższe  podaje się niniejszem do 
ogólnej wiadomoci.

M ikołów, dn. 23. października 1931.

M a g i s t r a t

V '(— ) K o  j, burmistrz.

O G Ł O S Z E N I E

W  Miejskim U ro d z ie  Policyjnym 
w  Magistracie pokój nr. 15 są do ode­
brania w- godzinach urzędowych to 
jest od godz. 8  rano do 12 w  południe 
karty cyrkuiacyjne na rok 1931 dla ni­
żej wyszczególnionych osób:

1. Ackerman Marja,
2 Biaias Adelajda,
3. Boidoł Karol,
4. Baron Jadwiga,
5. Długi Karol,
6 . Długi jjCecylja,
7. Fortuna Eryk,

ii Gałecka Wilhelmina,
i Kehr Kurt,

1 0 . Kopictz Ryszard,
u . Koza Paw-eł,
1 2 . Marcol Willielm,
13. Noconiowa Anastazja;'
14. Sega Antoni,
15. W ieczorek  Ernest.

Mikołów, dn. 22 października 1931. 

Miejski Urząd Policyjny.

O G Ł O S Z E N I E

W  Miejskim Urzędzie Policyjnym 
w  Magistracie"pokój nr. 15 są do ode­
brania w godzDach urzędowych to 
jest od godz. 8. rano do 1 2  w  południe 
karty cyrkuiacyjne.na rok 1932 dla ni­
żej wyszczególnionych osób:

1. Adamiec Jan.

2 . Berger Jadwiga, 3. Bialucha 
Franciszek, 4. Boclinig Art.ur, 5. Bukol 
.Gerard.

6 . Czech Roman, 7. Cholewa T e re ­
sa, 8 . Cyroń Wilhelm, 9. Cyroń Marja, 
10. Ę zy lok  Marja.

11 Drzazga Edmund, 12.; Divesów 
na Elżbieta, 13. Divcs Karol, 14, Da­
necka Julia, lat Drzewiecka Marja.

16. Fiszer Paw'el. 17. Fiszer Jadwd- 
ga, 18. LFilipek Ryszard, 19. Filipek 
Mar ją,‘ --20. Friedrich Anna, 2 1 . Feld 
Jan.

2.. .orna FJżbieta, 23. Górny Lud- 
wik, 24‘ Gutman Teofil, £25. Giemziau- 
ka Łucja, 26. Giemza Stanisław, 27. 
Grzesik Hdyta, 28. Grzesik Jan, 29.

Str. 7.

ATldynia Paulina, Giemza Walcska, 
f e .  Giemza Franciszka, 32. Harupa 
Paulina, 33. Harupa Wjktor, 34 hniola 
Willielm, 35. łmiola Klara, 3 ^  ipta 
Marja.

37. Janda T?,obert, 38,' Janda Anna 
2)9~ Jończyk A n ie la^40. Jacek Einilja, 
41. Jcndryka Gertruda, 42. Jan-yga 
Jadwiga, 43. Janyga Willielm.

44. Kow'anitz Józef, 45. Kachel Jó­
zef, 46. Kozioł Karol, 47. Kies Jerzy, 
48. Kozik Gerard, 49. KaliraS Rozalja, 
50. Kałuża 'Teodor, 51. Kabik Jan, 52. 
Kabik 4'eresa, 53. Klimśa Konstantyna, 
54. Kiesówna Małgorzata, 55. Kałuża 

.'Stanisław, 56. Kałuża Augustyn,.- ..57. 
K ih iża  Bronon, 58. Krzy-z-owska E dy­
tą-, 5.9. Klose Maksymiljan, 60. Krenczyk 
Otylja, 61. Klement Helena, 63. Kissling 
A l ic ja ^63. Korbstein Oskar, 64. Kurek 
Kina, 65. Klima Augustyn, 0 6 . Kehr 
.Łucja, 67. Kania Paweł, 6 8 . Kagoń 

^Elżbieta, 69. Kaiscr Karol, 70. Kaiser 
Marja, 71 Kowolik Elfryda, 73? K o w o ­
lik Maks, 73. Kraut Helena, 7 4 . Kraut 
Franciszek, 75. Kopci Antonina, 7 o. K o ­
pci Robert, 77. Kluzidkówma Jadwiga 
7Ś. Kluziok Edward, 7(£  Kaliszowa 
Marja, 80.'Kalisz Jan, 8 J. Krupa-'Engel- 
bert, 82. Krupa Konrad, 83. -Kałuża Ro- 

flplja, 84. Kałuża Augustyn, 85. Knapik 
Stefan, - 8 6 . Knapikówna War.day 87 
Knapik Gerard, -S|j- Knapik Edwin, 89 
Kopiec Paweł, Ooiji Kozik Rozalja, 91 
Kozik Paweł, 92. Kozik Klara, 93./K o ­
zik I eresa,'jł4. Kozik Oskar, 95. Kurpa: 
Łucja, 96. Kurpas Teresa, 97. Kurpa: 
bwuild, 98t Kurpas Rozalja, 99. Kur­
pas Rudolf, ! 00/ Kurpas Jadwiga, 101. 
Kurpas Paweł, 1 0 2 . Kurpas Stefan, lOS7) 
Kurpas Łucja, 104. Kurpas Edmund,
10. Kurpas Marta, 106. Kurpas Paweł, 
107. Kasprowska Waleska, 108. Ka- 
sprowski Ludwik, 109. Klaczek Marja, 
110. Klaczek Robert, 1 1 1 . Kalemba 
Marja, .1 1 2 . Kalemba Robert, 113. Kla- 
chaćz Martami 14. Kla-ehacz Teo-dor, 
115. Kolarczyk Marja, 116. Kolarczyk 
Józef, 117. Krawcź.yk Bernard, 118. 
K raw czykow a  Klara, 119. Krawczyk 
Gerard, 1 2 0 . Kołodziej Karol, 1 2 1 . K o ­
łodziej Józef, 1 2 1 . Kołodziej Augustyn, 
123. Kołodziej Gertruda, 124. Kołodziej 
Aleksander, 125. Kołiodziej Malrsy- 
miljan, I M  Kołodziej Stefanja, 127. K o ­
łodziej Małgorzata, 128, Kołodziej An- 
na, 129*11 Kołodziej Zofja. 130. Kołodziej 
.Franciszek 131. Kubitza Teodor, 
Kubitza Józefa, 133. Kubitza Bertold, 
134. Kubitza Hdeltrud, 135. Kubitza Ol­
ga, 136. Kubitza Paweł, .137. Kubitza 
Marja, J38. Kubitza Helena, 1,39. Ku­
lo tza Stefanja, 140. Kubitza Elżbieta, 
i 41. Kubitza Marja, 142. Kubitza Józef.
143. KozaK Stefan, 144. K o za k ow i 
Maria, 145. Kozak Emanuel, 146. Ko-
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piec Henryk, 147. Kopiec Marja, 148. 
Kopiec Jadwiga.

149. Lipińska Elżbieta, 150. Lipiń­
ska Stefanja, 151. Lipińska Elfryda, 
152. Lipińska Edeltruda, 153. Lipińska 
Elżbieta, 154. Lipiński Wilhelm, 155. 
Lesz Gertruda, 156. Leks Marja, 157. 
Lisoń Emiija, 158. Lindner Julja, 159. 
Lopotsz Anna, 160. Lange Fryderyka, 
Ib l.  Lemke Berta, 162. Leszner Luiza, 
163. Lenartowicz Joanna, 164. La- 
tuśkówna Helena, 165. Latacz Franci­
szek, 1 6 0 . Lebiecka Jadwiga, 167. 
Lindner Paulina, 168. Lindner Robert, 
169. Ludwik Gerhard, 170. Ludwik 
Łucja, 171. Ludwik Elżbieta, 172. Lud- 
wik, Antoni, 173. Lucasowa Anna, 174. 
Lucasowa Anna, 175. Langos Paweł, 
176. Langos Marja, 177. Langos Marja, 
178. Langos Piotr, 179. Losówna Hele­
na, 180. Los Jan, 181. Lehnich Helena, 
182. Lehnich Ryszard, 183. Lata Alfred, 
184. Łata Jerzy, 185. Laskowa Marja, 
186. Lasek Józef, 187. Lasak Franci­
szek, 188. Lasak Franciszek, 189. Li- 
sowa Amalja, 190. Lipińska Hildegarda, 
191. Lipiński Józef, 192. Leks Jan, 193. 
Lorenzen Emil.

194. Malcherczyk Jadwiga, 195. 
Miozga Paweł;, 196. Miozga Jadwiga, 
197. M yśliwczyk Paulina, 198. Matla 
Marja, 199. Miketa Feliks, 200. Miketa 
Wali, 201. Marzodko Klara, 202. Made­
ja Anna, 203. Mierzwa Józef, 204. 
Mendera Jan, 205. Masarczyk Józef, 
206. Morawiec Katarzyna, 207. Matu­
szczyk Alfons, 208. Makosz Marja, 209. 
Mrowieć Wiktorja, 210. Matuszczyk 
Mikołaj, 211. Mendla Jan, 212. Matysek 
Teresa, 213. Mucha Edmund, 214. Mosz 
H elena ,-215. Miincher Dorota, 216. Ma­
łek Józef, 217. Małek Bronisława, 218. 
Małek Jan, 219. Małek Augustyn, 220. 
Matera Anastazja, 221. Matera Teresa, 
222. Malarek Paw eł, 223. Malarek Ste­
fan, 224. Malarek Franciszka, 225. 
Mansfeld Marja, 226. Mansfeld R y ­
szard, 227. Menzel Alfred, 228. Menzel 
Józej, 229. Malejka Klara, 230. Malejka 
Franciszek, 231. Mazur Waleska, 232. 
Mazur Elżbieta, 233. Mazur Emanuel,

nadające się na biura

o d  z a r a z  do  w y n a j ę c i a
Zgłoszen ia  do Administi acji Gazety M iko łowsk ie j  

pod M. 100.

Di i i j  s k ł a d  i  m i n
p r z y  R y n k u

od  15. listopada do  wynajęcia
Zgłoszen ia  do Administracji  Gazety M iko łow sk ie j  

pod R. 100.

234. Milaczewska Łucja, 235. Mila- 
czewski Robert, 236. Mrozik Oton, 237. 
Mrozik Alfred, 238. Mrozik Marta, 239. 
Mrozik Franciszek, 240. Machura Irma 
241. Machura Marta, 242. Machura W a ­
lentyna, 243. Maloszczyk Marja, 244. 
Maloszczyk Franciszek, 245. Michacz 
Helena, 246. Michacz Janina, 247. Mle- 
czyńska Franciszka, 248. Mleczyński 
Jerzy, 249. Miicka Alfred, 250. Miicka 
Anna, 251. Machil Ryszard, 252. Machil 
Anna, 253. Machil Leonard, 254. Muras 
Paulina, 255. Muras Tomasz, 256. | 
Meihsner Gertruda, 257. Meihsner Sta- ! 
nisław, 258. Miicke Jerzy, 259. Miicke 
Marja, 260. Melzcr Marja, 261. Melzer 
Leopold, 262. Mino! Marta, 263. Minol 
Agnieszka, 264. Minoł Jan, 265. Miuoł 
Alfred, 266. Matla Anna, 267. Matla Jó­
zefa, 268. Małecka Marja, 269. Małecki

Alfons. 270. Marekwia Gertruda, 271. 
Marekwia Łucja, 272. Marekwia Anto­
ni, 273. Marekwia Marja, 274. Marekwia 
Józef. 175. Magner Janina, 176. Magner 
Oskar, 277. Moroń Anna, 278. Moroń 
Ludwik, 279. Mainka Wiktorja, 280. 
Mainka Antoni, 281. Mainka Magdale­
na, 282. Mainka Franciszek, 283. 
Muller Anna, 284. Muller Marja, 285. 
Mandera Fryderyk, 286. Mandera 
Wi.helm, 287. Mandera Eugenjusz, 288. 
Mandera Marta, 289. Mandera Józef, 
290. Malcharek Marja, 291. Malcharek 
Jan, 292. Machulec Paweł, 293. Machn­
ięć Marja, 294. Machulec Ernest, 295. 
Machulec Zofja, 296. Machulec Jan, 
297. Machulec Marta. 298! Machulec 
Wojciech.

Mikołów, dn. 22 października 1931. 
Miejski Urząd Policyjny.
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Lśniące i wonne s to r y ,o
firany i firanid wnoszą błogi nastrój w  
dom. N ależy zachować ich piękny w ygląd 
przez P e rs il!
Przez zamoczenie w  letniej wodzie, lek k ie  

wyciśnięcie w letnim rozczyniePersilowym 
i staranne wypłókanie znowuż w  le tn iej  

wodzie w yczyszczą się gruntownie i deli­
katnie. Barwne materjaly należy p r a ć  n a  

zimno, w ypróbow aw szy wprzódy tr w a ­

łość koloru na narożniku sztu k i.

KflWfl mag aińoNt

SEREi

n i e s z k o d l i w ą ,  b e z k o f e i n o w ą  
k a w ę  H a g .  J e s t  t o  p r a w d z i w a  
k a w a  z i a r n i s t a  w n a j l e p s z y m  
g a t u n k u .  P i j ą  j  ą  m i  1 j o n y z w o -  
l e n n i k ó w  k a w y  w e  w s z y s t k i c h  
k r a j a o h  k u l t u r a l n y c h .  K a w a  
H a g  p o s i a d a  w s p a n i a ł y  a r o m a t ,  
p o b u d z a  i  d o b r z e  u s p o s a b i a  -  
c z y l i  w s z y s t k i e  z a l e t y ,  k t ó ­
r y c h  s z u k a m y  w k a w i e .

Sprzedam

w M i k o ł o w i e
przy ul. Żorskiej 30.

2 mieszkania 
po 4 pokoje 
i k u c h n i a

z p r z y n a le ż n o śc ia m i


